
Rozwój prasy
Do  lat  czterdziestych  XIX  wieku  gazety  były  organami
politycznymi.  Co  za  tym  idzie  zwracały  się  do  kręgu
czytelników,  o  takich  samych  zapatrywaniach,  kręgu  z
konieczności  ograniczonego,  albowiem  dla  pokrycia  kosztów
własnych wydawcy gazet pobierali od abonenta wysoką opłatę: 80
franków. Obalił ten system i zindustrializował prasę Emile
Girardin, który wpadł na pomysł, by dochód, jaki ma przynieść
gazeta,  czerpać  nie  tyle  z  abonamentów,  ile  z  ogłoszeń.
Rozumował on tak: obniżając opłaty abonamentowe, zwiększy się
nakład  gazety  a  zwiększony  nakład  pociągnie  za  sobą  siłą
rzeczy wzrost liczby anonsów. Zakładając w 1836 „La Presse”,
po raz pierwszy urzeczywistnił ideę nowoczesnej gazety. Opłata
za ogłoszenie, zamieszczona w „La Presse”, była nieco wyższa
od obowiązującej, ale za to prenumerata wynosiła już teraz nie
80, lecz 40 franków.

Zdecydowany  sukces  „La  Presse”  wywołał  w  branży  gazetowej
rewolucję  Girardin  nie  przewidział  daleko  idących  skutków,
jakie pociągnęła za sobą jego reforma gazety. Mianowicie na
skutek  uzależnienia  prasy  od  anonsu  pieniądz  stał  się
wyznacznikiem  rozwoju  życia  duchowego.  Skomercjalizowana
gazeta znalazła się właściwie poza obrębem sporów wynikających
z różnicy poglądów i od tej pory broniła tego czy innego
stanowiska  tylko  wtedy,  kiedy  nie  było  ono  sprzeczne  z
przesłankami  ekonomicznymi,  na  jakich  się  opierała.  To
uzależnienie nie docierało jednak do świadomości abonentów tak
wyraźnie  jak  fakt,  że  gazeta  stała  się  teraz  organem
neutralnym,  w  którym  duch  czasu  mógł  poczynać  sobie
nieporównanie swobodniej niż w gazetach utrzymanych w starym
stylu. Znalazłszy mocne oparcie w pieniądzu, duch ten uwolnił
się z wielu więzów i manifestował się jako duch sam w sobie. W
pierwszym numerze swej „La Presse” Girardin zaznaczył , że
chce szerzyć wszystkie autentyczne poglądy i że będzie się
starał godzić sprzeczności, zapomniał przy tym dodać, że ta
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wspaniałomyślność zwiększa szanse bytu jego gazety.12

Sama neutralność nie mogła jednak wystarczyć; należało zadbać
o atrakcyjność tej gazety. Interesujące artykuły, opowiadania
i pogawędki stały się towarem bardzo pożądanym, a wkrótce
pojawiła  się  na  jej  łamach  powieść  w  odcinkach.  Wszyscy
pisarze i poeci, zachęceni korzyściami natury materialnej i
ideowej, ofiarowali gazetom swoje usługi. Balzak, Dumas Victor
Hugo, George Sand, zaczęli drukować swoje utwory w „La Presse”
i w innych gazetach, które dzięki tym współpracownikom mogły
wychodzić w ogromnych nakładach. W konsekwencji tego zaczęła
się konkurencyjna walka o pozyskanie co lepszych autorów; ich
honoraria szybko się zwiększały w miarę jak rosły nakłady.
Jednym z najlepiej opłacanych autorów był Eugeniusz Sue. To on
pierwszy  zrozumiał,  że  powieść  w  odcinkach  należy  pisać
inaczej niż książkę. Jego powieść „Tajemnice Paryża” drukowana
w „Le Journal des Debats” trzymała w napięciu cały Paryż. Gdy
któregoś  dnia  zabrakło  w  gazecie  kolejnego  odcinka  miasto

popadło w głęboką depresję.13

Rozrywka nie mogła oczywiście wyprzeć z łam gazet reklam i
anonsów.  Współzawodniczono  w  wynajdywaniu  nowych  sposobów
lansowania dóbr i usług. Jak pisze Siegfried Kracauer „pewien
pomysłowy  młody  człowiek,  wydawca  małego  żurnala  mód,  co
tydzień publikował w „La Presse” felieton zachwalający ten czy
inny modny wyrób; za taki felieton dostawał każdorazowo 100
franków,  a  oprócz  tego  oczywiście  dobrą  zapłatę  od  osób
zainteresowanych reklamą. Pomysł był jego zaś felietony pisali

mu inni”.14

W  wyniku  szybkiego  rozwoju  produkcji  gazet  na  skalę
przemysłową, wzrosło zapotrzebowanie na żurnalistów. Pojawili
się żurnaliści nowego typu. Byli oczywiście uzależnieni od
ekonomicznych  zasad  wydawania  nowoczesnej  gazety,  jakimi
kierował się również Girardin. Ale zależność ta wcale im nie
ciążyła, a to dlatego, że rozwój przemysłu nie doprowadził
jeszcze do ostrych konfliktów społecznych. Obracali się oni w



sferze neutralnej; mogli więc korzystać z wolności przekonań i
cieszyć się intelektualną niezależnością. Wyzwoliwszy się spod
wpływu tradycyjnych poglądów, związali się z bohemą i oddali
się  przyjemności  „bujania”  po  świecie.  Przy  sposobności
zauważyli, oczywiście, że niejeden przedmiot czci to napuszona
nicość  i  że  za  fasadą  wielu  ideałów  kryją  się  jedynie
materialne  zainteresowania.  Pieniądz  od  którego  byli
bezpośrednio uzależnieni, rozwinął w nich zdolność widzenia
spraw zakulisowych. Tak oto dziennikarze stali się sceptyczni.
Inna rzecz że można ich było sobie kupić. To oni właśnie stają
się pierwowzorem Baudelairowskiego flâneura.

12 Pisze o tym szerzej Siekfred Kracauer [w:] Jacques Offenbach
i Paryż jego czasów, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa
1992, s. 61.

13 Sue nie dopełniwszy obywatelskiego obowiązku jako gwardzista
narodowy, został pewnego dnia aresztowany i przerwał pisanie
powieści, którą tworzył z dnia na dzień. Marszałek Soult,
minister wojny, u Ludwika Filipa, wzburzony nieukazaniem się
kolejnego odcinka, polecił natychmiast wypuścić go z aresztu.
Pisze  szerzej  o  tym  Maciej  Żurowski  [w:]  Eugeniusz  Sue,
Tajemnice Paryża, wyd. Iskry, Warszawa 1959, s. 374-377.

14 Ibidem, s. 62.

Jeśli  szukają  Państwo  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebują Państwo fachowych konsultacji to polecamy stronę
pisanie prac - profesjonalna pomoc w pisaniu prac w granicach
prawa.
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